
Wigilia  
w internacie 
 
 

Tradycyjnie, jak co roku, w internacie naszej 
szkoły odbyła się kolacja wigilijna. Jest to zawsze bardzo uroczyste                           
i wzruszające wydarzenie, na 
które mieszkańcy czekają            
z utęsknieniem. W tym dniu, 
tak jak podczas właściwej 
wigilii, można podzielić się 
opłatkiem z koleżanką, 
kolegą, wychowawcami i 
wszystkimi innymi gośćmi 
wieczoru. Patrząc w oczy 
można przeprosić osobę, 
której się wyrządziło krzywdę 
i wybaczyć tym, którzy nas 
skrzywdzili. Ten magiczny 
wieczór rozmiękcza 
zatwardziałe serca i dusze, wzbudza refleksję nad sobą i światem, a czasem 
wyciska łzę… . 

 
Przygotowania do tego wyjątkowego wydarzenia rozpoczęto już wiele dni 

wcześniej. Atrakcją 
wieczoru miały być jasełka 
przygotowane przez 
młodzież, pod kierunkiem 
pani Eleonory 
Bronakowskiej. 

 
 
 
 
 
 
 
 



 
 
Próby trwały wiele dni i pochłaniały 

dużo czasu, ale warto było, gdyż efekt  
końcowy  powalał na kolana… 

      

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 

 
Podczas prób. 
 
 



W piątek 16 grudnia przed wybiciem godziny 18.00 do świetlicy zaczęła 
schodzić się młodzież i zaproszeni goście… 

 
 
 
…wszyscy odświętnie ubrani 

i przejęci faktem wspólnego 
spotkania. 

 
 

 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
Byli nauczyciele, wychowawcy, 

księża i pracownicy internatu. 
Niestety, nie wszyscy zaproszeni 
przybyli. No cóż, trudno… 
 
 
 

 
 
 
 
Pani kierowniczka, niczym 
troskliwa matka, czuwała 
nad porządkiem wieczoru.  
 



 
 
 
 
 
 
Stoły uginały się od świątecznych 
potraw, przygotowanych przez 
nasze niezastąpione panie 
kucharki. Nikt tak jak one nie 
przyrządzi ryby po grecku, czy 
bigosu… 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Potraw było 12 /a może więcej…/ . 

Było też miejsce dla niespodziewanego 
gościa. 

 
 
 

Kiedy już wszyscy zasiedli do 
wieczerzy, głos zabrała pani Genowefa 
Jasionek, witając zebranych i życząc 
miłego wieczoru.  

 

 



 
 
 
 
 
 
 
 

… było bardzo wytwornie i 
uroczyście… 

 
 
 
 
 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Ogromną niespodzianką dla gości były brawurowo zagrane jasełka… 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
Wszyscy młodzi aktorzy spisali 

się na medal, ale rola żyda 
zasługiwała na „Oskara”. 

 
 
 
 
 
Po przedstawieniu ksiądz Zbigniew odczytał modlitwę i pobłogosławił 

pokarmy…,  
 
 
 
 
 
 
 
 



…pan Krzysztof odczytał  
fragment ewangelii…, 
 
 
 

 
 

…a ksiądz proboszcz w kilku słowach 
opisał historię  świątecznego 
dzielenia się opłatkiem. 

 
 

 

Opłatek (z łac. oblatum – "dar ofiarny") - bardzo cienki biały płatek chlebowy, przaśny (czyli niekwaszony i 
niesolony), wypiekany z białejmąki i wody bez dodatku drożdży, którym dzielą się chrześcijanie, zgromadzeni 
przy stole wigilijnym, składając sobie życzenia.Jest to taki sam opłatek, jaki jest używany podczas mszy świętej w 
Kościele katolickim, z tym, że wigilijny opłatek w odróżnieniu od hostii  nie jest konsekrowany. 

Nie jest to zwyczaj wyłącznie polski, spotykany też na Litwie, 
Ukrainie, w Czechach i we Włoszech. Zwyczaj łamania cienkiego 
opłatka z mąki pszennej i wody pojawił się w Polsce pod koniec 
XVIII w. i tutaj przetrwał. Szczególnego znaczenia nabierał w 
niektórych okresach historycznych, np. podczas zaborów. 

Opłatek wigilijny jest symbolem pojednania i przebaczenia, 
znakiem przyjaźni i miłości. Dzielenie się nim na początku 
wieczerzy wigilijnej wyraża chęć bycia razem, bo przecież ludzie 
skłóceni nie zasiadają do wspólnego stołu. Ma swoją symbolikę w 
wymiarze nie tylko duchowym: sama materia opłatka: "chleb", 
podkreśla również doczesny charakter życzeń. W podtekście tego 
życzenia jest nawiązanie do modlitwy Ojcze Nasz: oby nam go nie 
zabrakło (chleba naszego powszedniego...). Symbolika chleba ma 
jeszcze inny wymiar: należy być jak chleb dobrym i jak chleb podzielnym. 

Tradycja łamania się opłatkiem swoje korzenie ma w pierwszych wiekach chrześcijaństwa. Nie miała 
początkowo związku z Bożym Narodzeniem, była symbolem komunii duchowej członków wspólnoty.  

/źródło: Wikipedia/ 



Nareszcie nadszedł moment, kiedy można było złożyć 
sobie wzajemnie szczere życzenia… 

 
 
 
 

 
 
 

 
 

 

 

 
 



 
 

 

 

 
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
…a po życzeniach zasiedliśmy do stołu… 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 



 
Miła, świąteczna atmosfera 
towarzyszyła wszystkim do 
końca… 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 





 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
Nadmiar pierogów z 
grzybami dawał 
zaskakujące 
rezultat/jakie to były 
grzyby panie Krzysiu?/ 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



            No i tak to się                      

skończyło…  
 
 
 
 
 
`        
     A. Sienkiewicz 
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